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Ksiądz W alerian K alinka nie był z pewnością dziennikarzem. Do h i­
storii wszedł jako twórca krakow skiej szkoły historycznej i działacz 
konserw atyw ny. Przez wiele la t współpracował wprawdzie z redakcją 
krakowskiego „Czasu” , a na em igracji z „W iadomościami Polskim i” , jed­
nakże w świetle całej jego działalności związki te m iały charak ter ra ­
czej epizodyczny. Jedno nie ulega najm niejszej wątpliwości — była to, 
naw et jak na ówczesne czasy, postać niezwykle barw na. Rewolucjonista 
w  młodości, trochę hulaka i karciarz, później konserw atyw ny działacz 
polityczny, dyplom ata, ale również in trygant, wreszcie uznany historyk 
„o tęgim  um yśle” i w  końcu życia ortodoksyjny katolik, obrońca papie­
stwa, ksiądz z zakonu zmartwychwstańców.

Dziwna to była droga życiowa. Można by naw et sądzić, że był Ka­
linka człowiekiem o chwiejnym , koniukturalnym  charakterze, ulegający 
rozm aitym  wpływom  i politycznym  okolicznościom. Lelewel, z którym  
pokłócił się w Brukseli w 1846 r., pisał o nim, że jest to „m ilutka żm ija 
do wszystkiego zdatna”. Z pewnością w pływ na kształtow anie się drogi 
życiowej przyszłego księdza w yw arło wiele osób. W młodości pozosta­
w ał pod silnym  urokiem  „czerwonego kasztelanica” Edw arda Dembow­
skiego, który  wciągnął go w w ir wydarzeń rew olucji krakow skiej 1846 r. 
Za namową Lelewela poświęcił się studiom  historycznym , które zaowo­
cowały później dziełami z dziejów panow ania Stanisław a A ugusta i Sej­
m u Czteroletniego. Pod w pływem  Lucjana Siemieńskiego począł w  dobie 
W iosny Ludów odchodzić od poglądów dem okratycznych i związał się 
z konserw atystam i. Książę Adam Czartoryski uczynił zeń konserw atyw ­
nego działacza politycznego związanego z Hotelem Lam bert. Pod opieką
i protektoratem  hr. Wł. Zamoyskiego został K alinka dyplom atą wyko­
nującym  m isje w  wielu państw ach ówczesnej Europy. Wreszcie wpływ 
ks. H ieronim a Kajsiewicza zrobił z niego członka zakonu zm artw ych­
wstańców i księdza. Mimo tak  wielu, początkowo naw et radykalnych, 
zwrotów był W. K alinka ■—■ jak można sądzić po jego spuściźnie lite ­
rackiej — przede wszystkim  zagorzałym  konserw atystą. Został też przez 
to środowisko, zwłaszcza krakowskie, doceniony, a jego historyczne teo-
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rie stały się na długo ideologicznym drogowskazem konserw atyw nych 
koncepcji stańczykowskich.

Urodzony 20 listopada 1826 r. w  Bolechowicach pod Krakowem , był 
synem  A ndrzeja, sędziego Sądu Najwyższego Rzeczypospolitej K rakow ­
skiej. Już podczas studiów na wydziale praw a na U niwersytecie Jagiel­
lońskim  związał się z radykalnym  środowiskiem dem okratycznym . 
W 1844 r. ogłosił (pod pseudonimem) w poznańskim „Orędowniku N au­
kowym ” recenzję Pam iątek z Krakowa  Józefa Miączyńskiego. W pracy 
tej u jaw nił K alinka radykalne, dem okratyczne poglądy i, co dziwne 
u przyszłego księdza, stanowisko skrajnie antyklerykalne. Związany 
z Edw ardem  Dembowskim przygotowywał w ybuch powstania, a naw et 
zorganizował własny oddział. W lutym  1846 r. został m ianow any dyrekto­
rem  kancelarii rządowej przy Rządzie Narodowym. Dembowski powołał 
go naw et na członka K lubu Rewolucyjnego. Był wówczas również redak­
torem  „Dziennika Rządowego Rzeczypospolitej Polskiej”. Zamieszczał tam  
bardzo ostre teksty, nawołujące do rew olucji i walki „z dziczą azjatyc­
ką”. Były to jednak w ystąpienia nie uzgodnione z kierownictw em  rew o­
lucji i Jan  Tyssowski m usiał przywoływać do porządku zapalczywego- 
redaktora. Po upadku rew olucji K alinka zniszczył akta Rządu Narodo­
wego i po przejściu granicy pruskiej zbiegł po aresztow aniu i dotarł do 
Brukseli.

Tam znalazł się w środowisku dem okratów związanych z Lelewelem. 
W krótce jednak nawiązał kontakty  z gen. Skrzyneckim  i, pokłóciwszy 
się z Lelewelem, porzucił to środowisko. Mimo wzajem nych animozji,. 
Lelewel nam aw iał go do studiów historycznych, a naw et (już po poli­
tycznej kłótni) umożliwił m u studia biblioteczne w Belgii i Holandii oraz. 
udostępnił Kalince własne notatk i dotyczące polityki polskiej w  XVII
i XVIII w.

Wiosną 1848 r., po m arcowym  w ybuchu Wiosny Ludów, wrócił K a­
linka do Krakowa. Tam nawiązał bliską przyjaźń z Lucjanem  Siem ień- 
skim, k tóry  wprowadził go w środowisko konserwatywno-ziem iańskie. 
Pod wpływem  Siemieńskiego stał się przyszły h istoryk zajadłym  prze­
ciwnikiem  rewolucji. W październiku 1848 r. związał się z ukazującym  
się we Lwowie i K rakowie pismem „Polska”, prowadzonym  przez H ila­
rego Meciszewskiego. Był to organ powstałego w m aju  1848 r. Stowa­
rzyszenia Ziemiańskiego. Atakowaną zewsząd „Polskę” wziął K alinka w 
obronę. P isał doskonałe artyku ły  w formie korespondencji, w których 
wzmacniał racje konserw atystów  przed atakam i zwolenników reform  
socjalnych (m.in. Józefa Dzierzkowskiego w „Gazecie Narodow ej”). Nie 
był jednak łubiany w swym środowisku. Po upadku rew olucji pracował 
jako am anuent w Bibliotece Jagiellońskiej i tam  znany był z licznych 
starć i konfliktów z przełożonymi i kolegami. Zwalczany przez demo­
kratów , nie był również zapraszany na arystokratyczne salony. Rozgo­
ryczony coraz bardziej pogrążał się w w nałóg hazardowego karciarstw a.
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Ten styl życia jeszcze bardziej odsuwał go od elity  społeczno-kulturalnej. 
Efektem  rozgoryczenia stało się napisanie w 1850 r. (pod pseudonim em  
Pęcławski) Listów  o Krakowie, zjadliwego, złośliwego pam fletu na ro ­
dzinne miasto, w którym  autor oskarżał środowisko krakow skie o m a­
razm, nieuctwo, kołtunerię, prowincjonalność i wszystkie możliwe grze­
chy społeczne. Był wówczas pracow nikiem  redakcji „Czasu”. W 1851 r. 
został w ysłany jako korespondent do Londynu na W ystawę Powszechną, 
skąd przysłał 25 korespondencji do „Czasu”. W Londynie nawiązał zna­
jomość z ks. Adamem Czartoryskim , k tóry  stał się odtąd jego pro tek­
torem.

Po powrocie z Londynu pokłócił się ze współpracownikam i krakow ­
skiego dziennika, oburzonym i Listam i o Krakowie, a po policyjnej re ­
wizji w jego m ieszkaniu w yjechał do Paryża. Tam jednak pozostawał 
bez pracy tracąc czas na hulankach i grze w karty . W końcu zaopiekował 
się nim  hr. W. Zamoyski, k tóry  zmusił K alinkę do podpisania zobowiąza­
nia o wyrzeczeniu się karciarstw a i uczynił swym sekretarzem . Pow ie­
rzył m u też prowadzenie korespondencji oraz zlecił napisanie pracy
o dziejach emigracji. Z zachowanego konspektu tego dzieła wynika, że 
m iała to być polityczna obrona konserw atyw nej linii em igracyjnej. Jed ­
nocześnie K alinka kontynuow ał studia historyczne. W 1852 r. ogłosił 
swą pierwszą rozprawę pt. Galicja i Kraków pod panowaniem austriac­
kim . Pod względem faktograficznym  praca była mało rzetelna, jednakże 
napisana ze swadą oskarżała o zacofanie k ra ju  głównie politykę rządu 
zaborczego i w w arstw ie szlacheckiej upatryw ała jedyną szansę popra- 
луіепіа sytuacji ekonomicznej i politycznej prowincji. Książka ta, mimo 
licznych braków i tendencyjności, przyniosła autorow i pewien rozgłos.

W 1854 r. sekretarz W. Zamoyskiego rozpoczął karierę dyplom atyczną 
wyjeżdżając z nim  na półtora roku do Turcji. Prow adził wówczas kore­
spondencję generała ze Stam bułu i Bukaresztu. U jawnił się wówczas 
wszakże konfliktow y charakter i skłonność do in tryg  przyszłego histo­
ryka. Przyczynił się on bowiem, ponoć przez brak  tak tu  i ogłady, do 
zadrażnienia stosunków między Zamoyskim a M ichałem Czaykowskim 
(Sadykiem-Paszą). Miał też K alinka nieprzejednanego wroga w osobie 
żony swego pryncypała. W rezultacie, latem  1855 r. Zamoyski odwołał 
Kalinkę do Paryża. W krótce jednak (IX—XII 1855) znów w yjechał z nim, 
tym  razem  do Londynu, gdzie mianowano Kalinkę sekretarzem  agencji 
paryskiej, tworzącej polską dywizję na żołdzie angielskim. Zadaniem  
K alinki było ekspediowanie na  wschód ludzi, broni i ekwipunku.

Po upadku tej in icjatyw y wrócił do Paryża, gdzie nawiązał bliskie 
kontakty  z Julianem  Klaczką prowadząc wraz z nim  redakcję „W iado­
mości Polskich”. Pismo to było w ydaw ane przez stronnictw o Hotelu Lam ­
bert i reprezentowało jego k ierunek polityczny. W latach  1857— 1861 
był K alinka obok Klaczki najw ybitniejszym  publicystą „W iadomości”. 
P isał tam  głównie o spraw ach krajow ych, ale również o polityce m ię­
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dzynarodowej. Jego konserw atyw ne poglądy nie były wówczas jeszcze 
tak  skrajne jak w  latach późniejszych. Walczył w swych tekstach za­
równo z tendencjam i rew olucyjnym i, jak  i z koncepcjam i ugody z za­
borcą. W tym  sam ym  czasie stał się ortodoksyjnym , p raktykującym  kato­
likiem . Na tym  tle doszło naw et do konfliktu z redakcją „W iadomości” . 
Otóż w 1860 r., w  czasie rew olucji włoskiej K alinka w ystąpił bardzo 
ostro w  obronie w ładzy świeckiej papieża i państw a kościelnego. Z w iel­
kim  trudem  udało się go namówić do zm iany stanowiska.

Po zawieszeniu d ruku  „Wiadomości” w  1861 r. został przyszły autor 
dziejów Sejm u Wielkiego m ianow any (dzięki w staw iennictw u ks. Ada­
m a Czartoryskiego) konserw atorem  Biblioteki Polskiej w  Paryżu. Był 
wówczas bardzo aktyw nym  członkiem Biura Hotelu Lam bert. Zbliżyw­
szy się bardzo z ks. Adamem, był przy jego śmierci w 1861 r. Redagował 
polityczny testam ent ks. Czartoryskiego, przekazujący władzę nad obo­
zem v/ ręce W ładysława Czartoryskiego. Jako doświadczony dyplom ata 
zajm ował się nadal spraw am i międzynarodowym i, referow ał spraw y 
wschodnie, szwedzkie i rzymskie. Prowadził korespondencję z W arsza­
wą. W 1862 r. przebyw ał z m isjam i w  Paryżu, Brukseli i Ostendzie pro­
wadząc m.in. rokowania z w ysłannikam i D yrekcji „białych”. W XI 1862 r. 
zmuszono go do ustąpienia z Biura, gdy okazało się, że in trygu jąc pro­
wadził na własną rękę politykę rzymską. W yjechał do Rzymu i tam  zna­
lazł się pod wpływem  ks. Hieronim a Kajsiewicza i ideologii zm artw ych­
wstańców. Jak  silny był to wpływ, można się jedynie domyślać, jednakże 
w  owym  czasie bliski był Kalinka zerw ania z Hotelem L am bert i pozo­
stania w Rzymie.

W ybuch pow stania styczniowego spowodował powrót do Paryża. Zo­
sta ł stąd praw ie natychm iast w ysłany do Sztokholmu, gdzie obok roz­
mów z królem  i m inistram i prowadził znów własną politykę, nawiązując 
kontakty  z M. Bakuninem  i m ieszając się m.in. do zatrzym ania m orskiej 
w ypraw y Teofila Łapińskiego. Mimo m ianowania go przez Rząd Naro­
dowy agentem  na Szwecję, wobec sprzeciwu W. Czartoryskiego wrócił 
do Paryża i objął funkcję sekretarza Agencji Powstańczej. W styczniu 
1864 r. widząc, że Polska nie doczekała się francuskiej pomocy, zrezyg­
nował z pracy w Agencji i domagał się, by Hôtel L am bert wycofał się 
z udziału w powstaniu, co stało się w lipcu 1864 r. Od tej pory poświęcił 
się wyłącznie historii i działalności religijnej.

Osiadłszy w W ersalu ogłosił w 1868 r. Ostatnie lata panowania S ta­
nisława Augusta. W pracy tej poddał K alinka rew izji dotychczasowe po­
glądy na przyczyny upadku Polski. Rozbiory zostały spowodowane, jego 
zdaniem, nie przez politykę króla i obcych m ocarstw , ale przez refor­
m atorskie zapędy rew olucjonistów  doby Sejm u Czteroletniego. To nie 
szlachta i m agnateria były w inne tragedii, ale wrodzone w ady narodu, 
k tóry  nie potrafił podporządkować się politycznej dyscyplinie. Zaata­
kował tam  również Stronnictw o Patriotyczne Czartoryskich za zbytni



6 0 W A L E R IA N  K A L IN K A

radykalizm . Poglądy te stały  się doskonałym zaczynem tez ogłoszonych, 
rok  później w „Przeglądzie Polskim ” w „Tece Stańczyka” . Taka in te r­
p retacja  dziejów ostatnich la t Rzeczypospolitej dała na wiele la t pod­
stawę funkcjonow ania tzw. „szkoły krakow skiej” , do której należeli m.in. 
J. Szujski i M. Bobrzyński. Podporządkowanie historycznego w ykładu 
aktualnym  tezom politycznym  było długo zarówno zasługą, jak i grze­
chem tej szkoły.

Czartoryscy, obrażeni atakiem  K alinki na Stronnictw o Patriotyczne, 
nie zgodzili się, by pisał on biografię ks. Adama. Próbował więc znaleźć 
jakąkolwiek posadę w rodzinnej Galicji, poczynając od Biblioteki J a ­
giellońskiej i W ydziału Krajowego, a skończywszy na radach powiato­
wych. Wszędzie spotykała go odmowa. W yjechawszy więc do Rzymu, 
w stąpił w 1868 r. do zakonu zm artw ychw stańców, a w 1870 r. uzyskał 
święcenia kapłańskie. Stał się odtąd żarliw ym  orędownikiem  spraw  koś­
cioła, broniąc jego interesów  politycznych i spraw  papiestwa. Prowadził 
przez lata  tzw. „służbę w iedeńską” , inform ującą poufnie nuncjusza pa­
pieskiego w W iedniu o losach kościoła pod panowaniem  Rosji. W 1881 r. 
b rał udział w m isji biskupów z zaboru rosyjskiego do Rzymu, gdzie przed­
staw ił Leonowi X III wnioski dotyczące rozmów z Rosją w spraw ie kon­
kordatu.

W 1875 r. osiadł w Jarosław iu jako kapelan in ternatu  ss. niepokala- 
nek. Nie chciał przyjąć żadnych stanow isk ani godności w kościele, 
zam ierzał poświęcić się pracy naukowej. W latach 1880— 1886 ukazało 
się dzieło jego życia Sejm  Czteroletni, Była to kontynuacja dotychcza­
sowych badań. K alinka w ykorzystał bardzo bogate źródła, m.in. kore­
spondencję St. Augusta. Była to praca treściowo pełna, pisana żywym, 
barw nym  językiem, choć interpretow ała prezentow any m ateriał jedno­
stronnie. K alinka bronił w niej króla i m agnaterii, krytykow ał S tron­
nictwo Patriotyczne, atakow ał radykalizm  i anarchię w Sejmie. Dzieło 
to spotkało się z bardzo żywym  zainteresowaniem  środowisk historycz­
nych i dało początek długoletniej dyskusji o przyczynach upadku państw a 
polskiego. Ugruntowało też specyficzny styl krakow skiej szkoły histo­
rycznej, k tórej był niew ątpliw ym  prekursorem .

W 1880 r. przeniósł się autor Sejm u  Czteroletniego  do Lwowa, gdzie 
objął kierownictwo założonego przez zm artw ychw stańców in ternatu  dla 
młodzieży unickiej. Miał on wychowywać elitę inteligencji ukraińskiej 
w duchu konserw atyzm u, szacunku i wierności dla Rzymu i kościoła, 
przy zachowaniu odrębności narodowej. K rytykow any za tę koncepcję, 
um iał jej jednak bronić zarówno przed atakam i Polaków, jak i U kraiń­
ców. Cieszył się dużym poważaniem jako uczony (był członkiem Aka­
demii Umiejętności od 1878 r.) oraz jako znakom ity kaznodzieja i dzia­
łacz charytatyw ny. Do końca życia był specjalnym  doradcą redakcji „Cza­
su” , gdzie zamieszczał niekiedy swe artykuły . Zm arł 16 XII 1886 r. we 
Lwowie.
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Fascynująca jest droga, jaką przeszedł W. Kalinka. Przez całe życie 
poszukiwał on swego m iejsca jako rew olucjonista, dyplom ata, polityk, 
uczony i ksiądz. Odrzucony przez dem okratów, nie p rzy ję ty  na salony 
artystokratyczne, znalazł wreszcie uznanie jako uczony historyk i obrońca 
kościoła. Z pewnością przez całe życie szukał sław y i tę w końcu udało 
mu się zdobyć.

A.  S ł o t w i ń s k i ,  K sią d z  W alerian  Kalinka. W spom nien ie  z  n iedaw n ej  
przeszłości,  Kraków 1892; S. T a r n o w s k i ,  K sią d z  W alerian  K alinka,  K raków  
1909.


